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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A NIEMCY.

MAŁA ENTENTA A REWIZJONIZM.
Journal des Debats 30.IV  twierdzi, że polityka, 

zmierzająca do porozumienia z Niemcami, które o- 
óecnie przestały maskować swe zamiary, jest absur­
dalna i niebezpieczna. Należy zapoczątkować nową 
politykę. Lord Grey, w swem ostatniem przemówie­
niu naszkicował zasady tej nowej polityki. W d. c. 
Pisze dziennik, że b. poseł R. P. w W aszyngtonie p. 
Ciechanowski doszedł do tych samych wniosków, cze­
mu dał wyraz w swym odczycie, nacechowanym 
wielkim umiarem i wielką stanowczością. P. Ciecha­
nowski powiedział, że Niemcy próbują, jak daleko 
mogą się posunąć w swych zamiarach. „Jedyny sku­
teczny sposób doprowadzenia ich do opamiętania — 
jest odjęcie im odrazu wszelkich iluzyj rewizjoni­
stycznych i wszelkiej nadziei rozbrojenia innych".

LE cho de Paris I.V  zamieszcza na pierwszej 
stronie krótkie streszczenie odczytu J. Ciechanow­
skiego (b. posła R. P. w W aszyngtonie), pod nagł.. 
itKorytarz jest czysto polską dzielnicą". Dziennik za­
mieszcza również podobiznę prelegenta.

Journal des Debats 30.IV  (w art. P. Bernus'a) 
twierdzi, że obecnie Rzym jest ogniskiem intryg rewi­
zjonistycznych. Rząd faszystowski dąży do odosob­
nienia Francji i do rozsadzenia M ałej Ententy, po­
nieważ jest ona najważniejszą przeszkodą dla zamie­
rzeń pangermanizmu i planów włoskich we wschod­
niej i środkowej Europie. Stanowczy opór Małej En­
tenty w sprawie paktu czterech miał doskonałe skut­
ki, które byłyby mogły nabrać jeszcze większej wagi, 
gdyby Francja, ze swej strony, zechciała była w od­
powiedniej chwili powiedzieć stanowcze słowo: Nie­
stety ambasador de Jouvenel sprzeniewierzył się in­
teresom Francji i stał się gorącym obrońcą planów 
Mussolini'ego, za co powinien był zostać odwołany

ze swego stanowiska. Daładier miał zam iar uczynić to, 
łecz Paul-Boncour wziął w obronę de Jouvenel'a.

La Republique 30.IV  (w art. G. Roux‘a) twierdzi, 
że w ciągu ostatnich dwuch lat polityczna orjentacja 
Włoch skłaniała się coraz wyraźniej ku Berlinowi 
i oddalała się coraz wyraźniej od Francji. Dopiero 
z chwilą przybycia do Rzymu ambasadora de Jou- 
venel'a sytuacja zmieniła się zasadniczo. Naganka 
prasowa na Francję ustała, a stosunki z Niemcami 
uległy znacznemu oziębieniu. Papen i Goering spot­
kali się z ostrą krytyką M ussolini‘ego. Obecnie F ran ­
cja i W łochy są na drodze do likwidacji dzielących 
je nieporozumień. Niebezpieczeństwo, grożące poko­
jowi, nie znajduje się już z tam tej strony Alp, lecz 
umieściło się ono na wschód od Renu.

Viitorul 29.IV  nawiązując do mowy Benesza
0 rewizjoniźmie i projekcie dyrektoriatu  stwierdza, 
że Benesz wykazał iż wbrew poglądowi Rzymu, jako­
by Mała Ententa była narzędziem w ręku innych, ce­
lem tego bloku jest niedopuszczenie do wtrącania się 
wielkich mocarstw do spraw Europy środkowej
1 wschodniej, przez spekulowanie na przeciwień­
stwach między odnośnemi państwami. Benesz do­
wiódł, że nic tak nie grozi pokojowi, jak dyskusja 
nad całością granic, uświęconych układami. W Ru­
munji uważa się słowa Benesza za wypowiedzenie 
wspólnego poglądu trzech państw M ałej Ententy.

Ciwantul 27.IV  w art. wst. zarzuca prasie w ło­
skiej, że zniekształca jego stanowisko w sprawie re ­
wizji układów. T rak tat pokojowy nie jest paktem, 
ale stwierdzeniem pewnego stanu rzeczy, dlatego nie 
można go odwołać tak, jak się odwołuje inne umowy.

Viitorul w art. wst. podkreśla ważną rolę, 
jaką M ała Ententa odegrała w udarem nieniu pomysłu 
dyrektorjatu 4-ch mocarstw. Min. Titulescu wskazał 
w Paryżu i Londynie, że groziłoby to starożytną he-
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Śemonją i oznaczałoby podział państw  n a  dwie kate- 
gorje. P o rów nu jąc  Ligę N arodów  z parlam entem , 
^ sk aza ł T itulescu, że tak, jak w parlam encie o pow- 
szechnem  praw ie głosow ania nie m ożna odebrać zdo­
bytych p ra w  bez w ielkiego n iebezpieczeństw a, tak  s ) 
nio jest z narodam i w łonie Ligi N arodów . T ak  samo 
w ykazał T itu lescu niem ożliwość rozporządzan ia n a ro ­
dami bez ich zgody. Opinjai m iędzynarodow a zdała 
sobie spraw ę, że rew izja  granic nie służy pokojowi, 
lecz w łaśnie mu zagraża.

Universul 28.I V  w art. wst.. zarzuca B ułgarji, że 
odbyw ają się tam  zebrania rew izjonistyczne, zm ierza­
jące do oderw ania pewnych obszarów  od Rum unji, 
G recji i Jugosław ji, choć jednocześnie rząd  b u łg ar­
ski zapew nia o dążeniach do zapew nienia pokoju 
przez porozum ienie bałkańskie.

Dreptatea 28.I V  w yjaśn ia połączenie so c ja ld e­
m okratów  i chrześcijańsko-społecznych w A ustrji 
tern, że nie chcą oni dopuścić do w ładzy narodow ych 
socjalistów . D yk ta tu ra  hitlerow ska w A u strji s tan ę ­
łaby od razu  p rzed  trudnościam i m iędzynarodow em i. 
P ierw szym  jej krokiem  byłoby ogłoszenie połączenia 
A ustrji z Niemcami, co byłoby uderzającem  z d e p ­
taniem  układów  pokojow ych; ap e ty ty  rew izjonistycz­
ne nie m iałyby w tedy granic. D ziennik w yraża ubo­
lewanie, że ,,rasow cy“ rum uńscy nie zd a ją  sobie 
spraw y, iż h itleryzm  jest najw iększem  zagrożeniem  
pokoju. S tanow isko R um unji może być ty lko  p rze ­
ciw Anschlussow i i rewizjonizm owi, obok F rancji, 
Polski, Czechosłow acji i Jugosław ji, d la  obrony s ta ­
tus quo, oznaczającem  pokój europejski.

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.
Lauenburger Ztg. 27.IV  zam ieszcza dw a a r ty k u ­

ły om aw iające sy tuację  w Polsce. W  jednym  w ytyka 
au to r polskim  urzędnikom  państw ow ym  nieum iejęt­
ność gospodarow ania, gdyż ży ją  nad  stan, zaciąga­
ją długi, tak  iż tylko 4 proc. urzędników  jest bez d łu ­
gów. D ziennik zaznacza, że wobec tego nie należy  się 
dziwić, że urzędnicy  po p e łn ia ją  częste nadużycia. W

Z A G A D N I E Ń
SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA. 
ROZMOWY WASZYNGTOŃSKIE. 

SPRAWA ROZBROJENIA.
Daily Herald 29.I V  pisze, że jest rzeczą jasną, iż 

jednym  z wyników rozmów w W aszyngtonie jest 
sprzeciw  przeciw ko uzbrojeniu  Niemiec, co oznacza, 
iż N iemcy albo będą m usiały zrezygnow ać ze swych 
roszczeń lub też rzucić w yzw anie światu.

The Manchester Guardian 29.I V  om aw iając w 
art. wst. p race  konferencji rozbrojeniow ej pisze, że 
Niemcy uw ażają  dobrze uzbro jone m ocarstw a za 
,,d łużników " konferencji, siebie zaś za w ierzycieli. W 
zw iązku z powyższem , au to r zaznacza, iż w ierzyciele 
też m ają zobow iązania. Jeśli Niem cy chcą, by „dłuż­
nicy" postępow ali zgodnie ze swojem i zobow iązaniam i, 
to pow inni pam ię tać  o tern, że nie u łatw iają  im sy tua­
cji p rzez  zajęcie grożącej postaw y. N iem cy pow inny 
pam iętać  o tern, jak b ard zo  roztrw oniły  k ap ita ł dobrej 
woli innych państw  w stosunku do nich  z pow odu 
swej polityk i z ostatn ich  m iesięcy. N iem cy pow inny 
adać sobie spraw ę z tego, że nie osiągną nic przez 
groźby lub „szantaże". Celem  konferencji rozb ro je­
niowej jest pokój, lecz —  aby  pokój b y ł trw ały , musi

drugim  arty k u le  usiłu je au to r udowodnić, że w arm ji 
polskiej is tn ie ją  nieporządki.

POLSKA A PAŃSTWA BAŁTYCKIE.
N. Zurcher Zeitung 28.IV  zam ieszcza k o respon­

dencję z H elsingforsu p. n. „B altisches B undnispro- 
b lem ". D ziennik stw ierdza, iż p rzew ró t w  N iem czech 
w yw ołał w nadba łtyck ich  p ań stw ach  tendencję do> 
przyjęcia stanow iska obronnego w obec m ożliwości 
zagrożenia poko ju  przez Niem cy, dążące do ekspansji; 
jed n ak  na leży  zaznaczyć, iż opinja publiczna w  tych 
k ra jach  n ie zupełnie jest zgodna co do tych kw estyj. 
K orespondent, naw iązując do pro jek tow anego zw iąz­
k u  bałtyckiego z udziałem  Polski, cytuje o św iadcze­
nie socjalistycznej p rasy  łotew skiej, że socjaldem o­
k rac i ło tew scy  nie m ają chęci w ypędzać djiaibła h itle ­
row skiego za pom ocą belzebuba faszyzm u polskiego. 
Najw iększym  jednak  szkopułem  do zaw arc ia  zw iązku 
bałtyckiegoi jest zaw sze stanow isko Litw y co do WiL 
,n)3i. P rasa  ło tew ska s ta ra  się w ytłum aczyć Litw ie, iż w  
razie  w ybuchu wojny L itw a będzie w essana przez 
N iem cy albo p rzez  Polskę. Ł otw a i Estonja, jak tw ie r­
dzi koresponden t, podejrzew ają  L itw ę o chęć zabran ia 
W ilna w razie przyszłej w ojny niem iecko - polskiej. 
W obec tych w szystkich  trudności po litycznych i p ra w ­
dopodobieństw a istn ienia już pew nych  zobow iązań, 
zaciągnętych przez Litwę względem  Niemiec, w yłania 
się m ożliwość obecnie zaw arc ia  tym czasow ego zw iąz­
ku ty lko Ł otw y i Bstonji.

Siegodnia 29.IV  donosi o konstytucyjnem  zeb ra ­
niu się w R ydze tow arzystw a dla pop ieran ia  idei unji 
bałtyckiej z udziałem  szeregu w ybitnych polityków  i 
przedstaw icieli społeczeństw a łotewskiego. B yły p re ­
zyden t Republiki, Zemgals, w przem ów ieniu 
swem podkreślił konieczność unji pom iędzy Łotwą, 
E ston ią  i Litwą, k ładąc szczególny nacisk na ko rzy ­
ści, jakie mogą w ypłynąć ze w spółpracy  gospodarczej 
tych trzech  państw .

Siegodnia 29.IV  donosi o w ypow iedzeniu przez 
Litwę w dniu 1 m aja  trak ta tu  handlow ego z Łotwą.

I A O G Ó L N E
on być dobrow olnie uznany przez w szystkich. N iem cy 
m uszą w ykazać, że działają w dobrej w ierze, że nie 
pragną n iepow odzenia konferencji rozbrojeniow ej, 
k tó ra  — jak  pow iedzia ł R osenberg  —  uw olni ich od 
zobow iązań trak ta tow ych . A utor podkreśla , że pono­
wne uzbrojenie N iem iec w cale nie jest długiem , jaki 
inne m ocarstw a w inny są Niemcom. M ocarstw a te  — 
jeśli są spraw iedliw e —  m uszą rozbro ić  się sam e. W y­
nika to jasno z ich zobowiązań, w ynikających z t ra k ­
ta tu  w ersalsk iego  i z p ak tu  Ligi. P ow inny one, jeśli 
są rozsądne, s ta rać  się zm nieszyć stopniowo inne bóle 
N iem iec, w ynikające z trak ta tu . Jed n a k że  ponow ne 
uzbrojenie N iem iec nie jest sposobem  d o  zm niejszenia 
m ożliw ości wojny ani zapew nienia pokoju. Jedynie 
w atm osferze pokoju  Niem cy mogą się spodziew ać re ­
wizji uk ładu  pokojowego. N iem cy m uszą w ybrać p o ­
m iędzy  rew izją a uzbrojeniem . W  zakończeniu au tor 
po d k reśla , że pokojow a rew izja nie da się osiągnąć 
p rzez  groźby.

L'Ere Nouvelle 30.IV  tw ierdzi, że ostatn ie n a ra ­
dy genewskie i d ek la rac ja  N orm an D avis'a w y k aza­
ły, że podróż H errio t‘a do W aszyngtonu d a ła  duże 
wyniki na teren ie polityki m iędzynarodow ej i o rgani­
zacji pokoju. Obecnie nie ulega żadnej wątpliwości,
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^  ferriotowi udało się przekonać Roosevelt 'a o ko- 
oIeczn°ści p rzystąpienia  Ameryki do w spółpracy nad

Jonizacją bezpieczeństwa. Prawdopodobnie logika 
c ,as_ność praktycznego ujęcia spraw y w planie fran 
vpU‘ m Przem ° wiła więcej do przekonania Roose- 
e f a . niż mętne i chimeryczne koncepcje Mac Do- 

nald'a.

Corriere della Sera 30.IV  w art. wst. pióra Del- 
Cr°ix p. n. „Duch P ak tu"  w yraża zdziwienie, z tego 
Powodó, że ci, k tórzy  usiłowali przemycić paó etykie- 
3 Ligi Narodów  bloik Małej Ententy, uważają uikład 

czterech wielkich m ocarstw  za m edający się pogodzić 
z istnieniem i celami instytucji genewskiej. „Miałoby 
'Vl?c być możliwe stawianie pod egidą Genewy narzę- 

Zl wojny, jakiemi są sojusze wojskowe i jednoczesne 
Potępianie z tej samej trybuny układu, k tó ry  ma za cel 
natychmiastowy i konkretny zapewnienie Europie co- 
najmniej dziesięciu lat pokoju". Plan Mussoliniego 
wi ośnie dlatego m a tylu wrogów, że  (przywraca pod" 
s;awową funkcję „paktu" , daleki od zagrażania mu i 
zaprzeczania. Chce on znaleźć drogę wyjścia z besil- 
n°ści, na jaką chce się skazać najwyższy organ po ­
koju. Gdy gmach się wali trzeba na jp ierw  podtrzymać 
mury główne, a niema wątpliwości, iż są niemi w gm a­
chu Europy 4 wielkie mocarstwa. Z wyjątkiem Rosji, 
która dla wielu pow odów  silanowi od rębną  całość, 
niema innych wielkich m ocarstw  w  Europie i narody 
nie mogą podw yższać się, wdrapując się jedne na 
drugie. „Che :eić rozszerzyć układ, znaczyłoby uczynić 
| o  niemożliwym —  Idb gorzej jeszcze — bezpłodnym. 
Krzyczeć zaś o gnębieniu małych państw  nie jest !po- 
Ważnem, nni tem mniej uczciwem, gdy cała hiistorja 
ostatnich lat wykazuje, iż jedynie na podstawie zapo­
biegawczego ulkiad'u wielkich m ocarstw  można dojść 
do rozw iązań korzystnych dla wszystkich".

W  drugiej części a r tyku łu  sfora się autor zbić a r ­
gumenty Tardieui, k tó ry  dowodził, iż proces tworzenia 
słynnego 19-go art. w ykazuje jasno, iż nie miano na 
myśli rewizji. Zręczność adw okacka  p. T ard ieu  — 
iW’erdzi Delcroix —  sp ła ta ła  mu tym razem  figla. 
Wolno bowiem przypuszczać, że tekst p ierw otny  „p a k ­
tu ‘ doznał tak wielu złagodzeń —  pod  naciskiem p e ­
wnego m ocarstw a, k tó re  uważało  w arunk i narzucone 
zwyciężonym za nieodwołalne. Gdyby pokój był pomy 
ślany jako poddanie się bezbronnych uzbrojonym lub, 
lako zwykłe u trzym ywanie „status quo", w ystarczy­
łyby siły zbrojne narodów  do utrzym ania go. Liga zaś 
została pomyśliama jako- p a r lam en t  ludów, i z chwilą, 
gdy sami zwyciężeni do niej weszli, w idocznem  jest, 
iż cele jej są inne. Mussolini, powołując się na art. 19, 
pojął właściwego ducha „paktu" . Było sądzone, iż w ła ­
śnie z narodu, k tó ry  najwięcej ucierpiał z powodu u- 
Przedzeń i zastrzeżeń Wilsona, mia< wyjść człowiek, 
zdriny  do prow adzenia  pracy, k tó ra  się tamtemu nie 
udała, i co więcej —  do u ra tow ania  jedynej żywej czę­
ści dzieła, której tamten dokonał.

Prawda 30.I V  s tw ierdza w koresp. z Genewy, że 
dyskusja na konferencji rozbrojeniowej w ykazała  
izolację delegacji niemieckiej. F ak t  ten ujawnił się 
szczególnie jaskrawo w związku z dyskusją  nad  p o ­
prawkam i niemieckiemi do drugiego rozdziału p ro ­
jektu konwencji rozbrojeniowej.

Dreptatea 27.IV  stwierdza, że Titulescu zaini­
cjował na  nowo konferencję rozbrojeniową, co daje 
Pewne nadzieje, wobec tego, że jpomysł dy rek to r ja tu  4 
m ocarstw  upadł, a w s tosunkach i dążeniach wielkich 
m ocarstw  nie nastąpiło  wyjaśnienie. Do porozumienia

między Anglją, A m eryką  i F ranc ją  przystąpią p ra w ­
dopodobnie inne państwa i dojdzie do rozbrojenia 
przez zapewnienie bezpieczeństw a wszystkich; a w te ­
dy 'Niemcy, będące wielkim znakiem zajpytania w  po­
lityce zagranicznej, zrozumieją, że nie mogą pozostać 
same poza wielkim konce rtem  pokojowym. Ocalenie 
konferencji rozbrojeniowej i nadanie jej k ierunku 
praktycznego będzie p ierw szem  zwycięstwem pokoju 
i w spółpracy  m iędzynarodowej. A  to o tworzy możli­
wość rozw iązania innych zagadnień, przedewszyst- 
kiem światowego przesilenia gospodarczego.

Lietuvos A idas  28.IV  w art. wst. p. n. „Po roz­
mowach rzymskich" pisze m. inn.: , Jeśli pominąć
sukces v. P apena  w Rzymie w  konferencjach z P ap ie ­
żem w  sprawie przychylnego ustosunkow ania się k a ­
tolików niemieckich do rządu  Hitlera, to należy 
przyjść do wniosku, że wizyty w ielkanocne w  Rzymie 
dały  narodow ym  socjalistom niemieckim dosyć n ieo­
czekiwane owoce. Niemcom nietylko nie udało się 
przechylić Mussolini’ego na swoją stronę, lecz należy 
jeszcze oczekiwać dalszych przejaw ów polityki w ło­
skiej w  centrum  E uropy w  zupełnie n iepożądanym  dla 
Niemiec k ierunku . W  obecnych okolicznościach, nie 
wątpliwie, w ywoła to n iem ałe  trudności i dla dalsze­
go rozw oju wewnętrznej polityki H itlera". Dziennik 
zapytuje: „Czy aiby nie w  zw iązku z tem oczekiw ane 
są n iek tó re  zmiany w rządzie n iem ieckim ?"

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.
Izv iestja  30.I V  w koresp. z Berlina donoszą o r e ­

presjach przeciwko członkom par tj i  komunistycznej 
Coraz bardziej mnożą się wypadki nocnych aresz to ­
wań, rewizyj i obław w robotniczych dzielnicach B er­
lina. Ofiarami tych represyj p ad a ją  w wielu w y p ad ­
kach obywatele sowieccy.

The T im es 29.IV,  omawiając w art. wst. mowę 
lorda Greya, pisze, że stanowisko pełne autorytetu , 
które za jm uje  on w brytyjskiem życiu publicznem n a ­
daje  szczególne znaczenie jego rzadkim  politycznym 
oświadczeniom, szczególnie, jeśli dotyczą one poli ty­
ki zagranicznej. Należy dlatego też mieć nadzieję, 
że określenia, k tórych użył on w stosunku do Niemiec 
zostaną tam zrozumiane jako dające wyraz opinji 
większości społeczeństwa brytyjskiego.

POLITYKA ZAGRANICZNA AUSTRJI.
Politika 30.IV  (Belgrad) pisze, że obecnie głów­

ną cechą austrjackiej polityki s taje  się obawa przed 
ruchem hitlerowskim i podróż kanclerza Dolffussa do 
Rzymu m iała na celu osiągnięcie pewności, czy n a le ­
ży przeciwstawić się temu ruchowi. Dziennik określa 
jako znamienne to, iż Dollfus nie zwrócił się do ż a d ­
nego z państw  zachodnich, ani do Małej Ententy, 
tylko do Włoch, co wskazuje, że tam właśnie zn a j­
duje się źródło natchnień polityki austrjackiej. N a j ­
większe niezadowolenie wywołało to w Niemczech. 
Dziennik podkreśla , że strach przed hitlerowcami tak 
zaślepił kanclerza austrjackiego, iż sam odkry ł tę 
p rawdziw ą stronę polityki austrjackiej.

Cuvantnl 29.IV  wnosi na podstawie głosów p r a ­
sy francuskiej, że kanclerz Dollfuss, niechętny p o łą ­
czeniu A ustrj i  z Niemcami, dąży do przywrócenia tro 
nu Habsburgom i połączenia się z Węgrami, żeby w 
len sposób uniemożliwić połączenie z Niemcami. D la­
tego p rzy jechał do Rzymu wtedy, kiedy tam bawili 
Goering i Papen, żeby zyskać poparcie Mussoliniego. 
Mussolini popiera ten pomysł, bo umożliwia on p rz y ­
najmniej na jakiś czas oddalenie  Włoch z sąsiedztwa
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2 Niemcami, krępującem i ekspansję  W łoch. Godzi 
Slę na to także dlatego, że widzi, że A u strja  sam a 
nie może się u trzym ać i m usiałaby się połączyć z 
Niemcami. D awniej by ły  przeciw ne tem u W ęgry, ale 
w dzisiejszych w arunkach są one czynnikiem  znacz­
niejszym  od A ustrji, więc połączenie tak ie  nie byłoby 
dla nich groźne. Temi w zględam i należy tłóm aczyć 
życzliwe spraw ie po łączenia głosy p rasy  węgierskiej 
1 austrjack ie j oraz podobne głosy p rasy  w łoskiej.

SYTUACJA POLITYCZNA W Z. S. R. R.
Prasa sow iecka z 29.IV  zam ieszcza postanow ie­

nia C entralnego K om itetu p a r tji kom unistycznej 
°  ,,czystce" p a r tji  kom unistycznej.

Praw da 30.IV  stw ierdza, że zarządzen ie to ma 
na celu podniesienie poziom u ideologicznego p a r tji  
i wzmocnienie zaufania do niej m iljonowych m as bez­
party jnych . P a r tja  kom unistyczna nigdy nie dąży ła  
w yłącznie do osiągnięcia jak najw iększej cyfry człon­
ków, przeciw nie zaw sze daw ała  pierw szeństw o czy n ­
nikowi jakościowem u nad  ilościowym. Zadaniem  
,,czystki" jest „usunięcie elem entów  klasow o obcych 
i wrogich, oportunistów , karjerow iczów , b iurokratów  
i ludzi m oralnie rozprzężonych".

Prasa sow iecka z 30.IV  zam ieszcza sp raw ozda­
nie, wygłoszone p rzez kom isarza hand lu  zew nętrzne­
go, R ozenholca, w czasie obchodu 15-lecia m onopolu 
h and lu  zagranicznego w ZSRR, Spraw ozdaw ca p o d ­
k reślił m. inn., że Sowiety coraz bardziej un iezależ­
n ia ją  się od im portu  zagranicznego. W  ciągu drugiej 
p ia tile tk i rząd  sowiecki nie pó jdzie  na rozszerzenie 
program u im portow ego bez zm iany w arunków  k re ­
dytow ych, na jakich dokonyw ane są zam ów ienia so­
wieckie zagranicą, a w szczególności bez zastąp ien ia 
k redytów  tow arow ych przez k red y ty  finansowe. So 
w iety będą się p rzy tem  liczyły z traktow aniem , jak ie­
go doznaje  w poszczególnych k ra jach  im port sow ie­

cki, oraz z istnieniem  norm alnych stosunków handlo- 
wo-politycznych.

SYTUACJA POLITYCZNA W RUMUNJI.
Cuuantul 28.IV  w yjaśn ia usunięcie się byłego 

p rem jera  M aniu od źvcia politycznego nieporozum ie­
niam i ze stronnictw em  narodow o-w łościańskiem  oraz 
niepow odzeniam i w polityce, do k tórej —  zdaniem  
dzienników  —  b. p rem jer się nie nadaw ał.

V ittorul 28.IV  w art. wst. zarzuca rządowi, że 
dopuścił do rozruchów  hitlerow skich w Rum unji. 

Spow odow ał je sam  p rem je r Vaida, k tóry  p rzy ją ł 
działaczy  saskich w Sylinie, w yrażając  życzliwość dla 
organizacji bataljonów  szturm owych, zam iast je un ie­
możliwić odpow iedniem i zarządzeniam i.

DALEKI WSCHÓD.
La R epublique 29.IV  (w art. P. D om inique'a) 

tw ierdzi, że fak t istn ien ia zam iaru  zakup ien ia  p rzez  
Jąp o n ję  w schodnio- syberyjskiej kolei i to nie za go­
tów kę, lecz za w ierzytelność, k tó rą  faktycznie m ożna 
luwtażać za  n iew ypłacalną, św iadczy o straszliw ej sy tu ­
acji Sowietów , tak  m ilitarnej jak i politycznej. Chiny 
byłyby mogły swego czasu przyjść im z pom ocą, lecz 
w ypad ło  o w iele w cześniej po łączyć ich los z w ła ­
snym; Anglja b y łaby  rów nież m ogła poprzeć  F ran c ję  
i S tany  Z jednoczone w  icih w spólnej akcji pacyfikacyj- 
nej, lecz Sow iety zad arły  z Anglją. O becnie A m eryka 
p rzeżyw a ciężki kryzys gospodarczy  i finansow y, co 
rozw iązuje Jap o n ji rę ce  i um ożliw ia jej zaw ładnięcie 
W ładyw ostokiem , w ybrzeżem  i pó łnocną częścią Sa- 
dhaiiniu, co  da jej zupełną p rzew ag ę  na obszarach  za- 
bajkalskich . P osunięcia te  nie w płyną bynajm niej na 
zm ianę zam iaru  Jap o n ji co do ow ładn ięc ia  rynkiem  
chińskim  i Pekinem , lub też Filipinam i. A m eryka p o ­
w inna, w obec tego, zrozum ieć, że przyjaźń Anglji i 
F ranc ji w a rta  jest k ilku  m iljardów  dolarów , k tó rych  
k u rs  jutro m oże spaść do 15, lub  10 fr.

Z CZASOPISM ZAGRANICZNYCH
DODATEK DW UTYGODNIOW Y 0 0  „ P R Z E G L Ą D U  P R A S Y  Z A G R A N I C Z N E J "

TREŚĆ: Sprawy polskie: —  Sytuacja polityczna i po lityka zagraniczna Polski. —  Polska a Niem cy, 
gadnienia ogólne: Rewizjonizm . —  O dpow iedzialność za wojnę.

Za-

S P R A W Y  P O L S K I E
SYTUACJA POLITYCZNA 

I POLITYKA ZAGRANICZNA POLSKI.
R evue P arlem entaire z kw ietn ia  om aw iając s p ra ­

wę rew izji trak ta tó w  stw ierdza, że rew izji tej nie m o­
że przeprow adzić Liga N arodów , k tó ra  pozbaw iona 
jest egzekutyw y i k tórej członkow ie zw iązani są u k ła ­
dam i specjalnem i, niepodlegającem i kontroli in s ty tu ­
cji genew skiej. T ak więc F ra n c ja  zw iązana jest 
z Polską, „rządzoną po dyk ta to rsku" i z C zechosło­
w acją, „będącą sztucznym  tw orem  państw ow ym ". 
Czasopism o, cy tu jąc  ustęp  w yw iadu P aul-B oncoura 
w „G azecie P o lsk ie j"  na tem at rozm ów z m inistrem  
Beckiem, zaznacza, że „P. P au l Boncour nie może 
przem aw iać inaczej wobec sytuacji, za k tó rą  nie p o ­
nosi odpow iedzialności". A utor a tak u je  min. Becka 
i tw ierdzi, że jest on rep rezen tan tem  k ierunku germ a- 
nofilskiego. S y tuacja  Polski jest nad  w yraz ciężka

i F ran c ja  nie może na nią liczyć, tak  jak p rzed  w ojną 
nie pow inna była liczyć na carską  Rosję.

L'Europe N ouvelle 15.1V zam ieszcza arty k u ł 
Maurycego- PernoTa p. t. „Polska i kryzys e-urolpej- 
siki". A u to r stw ierdza, że m inister B eck  na  sam ym  p o ­
czątku  swego u rzędow ania za trzym ał się w B erlinie 
w  drodze do- G enew y. Ten g est pojednaw czy nie zn a ­
laz ł jednak  żadnego  oddźw ięku ze strony niem ieckiej. 
Objęcie w ładzy  p rzez H itlera , te ro r antyżydow ski, a 
częściow o antypolski, odbiły  się ujem nie n a  s to sun­
kach  p o lsk o  - niem ieckich. A utor w yraża się z uzna­
niem  o w ystąp ien iach  min. R aczyńskiego, będącego  
doskonałym  -wykonawcą polityk i min. Beckai w G e­
new ie. O m aw iając pak t M ałej Ententy, P erno t zazna­
cza, że początkow o sp o tk a ł się on w  Polsce z pew ną 
rezerw ą, k tó ra  w m iarę, jak p ropaganda rew izjon isty ­
czna p rzyb ie ra ła  na  sile, u s tąp iła  sym patji i poczuciu





solidarności z wszystlkiemi państw am i zagrożonem i 
Przez kiaimpanję rew izjonistyczną. W olno p rzypusz­
czać, że proces stopniow ego zbliżenia Polski dio M ałej 
E ntenty  znajdzie  swe logiczne zakończenie, aczkol­
w iek  w B erlinie, 'Rzymie a n aw et w  B udapeszcie czy­
nione są usilne staran ia , aby do tego nie dolpuścić. 
D ążenie Polski do u trzym ania dobrych stosunków  z 
W ęgram i i W łocham i jest zrozum iałe, jednakże w y­
padki, jak ie  rozgryw ają się w  N iem czech mogą od­
sunąć n a  bok  tę uzasadn ioną sk ąd in ąd  troskę.

J e  Suis Partout 15.IV  w koresp. z W arszaw y 
stw ierdza, że ,,huk bomby spreparow anej przez M ac 
D onalda i M ussoliniego w Rzym ie obudził Polskę". 
Mierna k ra ju  w Europie, którego sy tuacja  m iędzyna­
rodow a uległaby w tak  krótkim  czasie tak  gruntow ­
nem u przeobrażeniu . W czoraj jeszcze republika ta  
w ciśnięta była pom iędzy dw a wrogie kolosy, dziś s to ­
sunki jej z w schodnim  sąsiadem  sta ły  się nagle p o ­
praw ne, a naw et przy jazne, podczas gdy stosunki z 
wrogą L itw ą rów nież u legają  odprężeniu. Po objęciu 
M .S.Z. p rzez min. Becka m yślą przew odnią nowego 
m inistra było „uniezależnienie" się polityki polskiej 
od wszelkich w pływ ów  zew nętrznych. P o lska w daw a­
ła  się we flirty  z W łocham i, daw ała  do zrozum ienia 
F ranc ji, że sojusz z nią nie jest w yłączną podstaw ą 
polityki polskiej, lekcew ażyła w reszcie M ałą Enten- 
tę. G dy jednak  niebezpieczeństw o rew izjonistyczne 
zarysow ało  się w yraźnie na  horyzoncie europejskim  
w postaci „pak tu  czterech", P o lska nagle zm ieniła 
fron t i nie om ieszkała u jaw nić swego zdecydow anie 
odm ownego stanow iska wobec tych projektów . N ależy 
winszować Polsce, że w reszcie p rz e jrza ła  —  copraw - 
da nieco późno —  i że w eszła nareszcie na drogę p o ­
lityki realnej.

R evue Politique et P arlem entaire z  kw ietnia  z a ­
m ieszcza a r ty k u ł Jacques de C oussange'a, w którym  
au to r om awia swe w rażenia z podróży  po Poznań- 
skiem  i G órnym  Śląsku. P o lska  dokonała w tych 
dwóch prow incjach olbrzym iego dzieła, kontynuując 
akcję, prow adzoną z n iezw ykłą w ytrw ałością i sa ­
m ozaparciem  przez tam tejszych  P olaków  p rzed  w oj­
ną. B udow a nowych gmachów, now ych kolei żelaz-

Z A G A D N I E N
REWIZJONIZM.

Illustration  15.IV  zam ieszcza a r ty k u ł A. Tar- 
d ieu o rew izji tra k ta tó w  (znany częściowo z delpesz 
w p rasie  po lsk iej). Na poparcie  tezy b. p rem jera , jako 
w spó łau tor trak ta tu  w ersalskiego, przypom ina, że art.
19 palktu Ligi p rzeszed ł na  konferencji pokojow ej 
p rzez  3 ko lejne redakcje . P ierw sza z n ich  opiew ała, że 
Liga N arodów  ma obow iązek, druga, że m a praw o, 
trzecia  —  że m oże tylko, zalecić Iponowne zbadan ie 
trak ta tów , nie dających  się zastosow ać. In ten c ja  a u ­
torów  trak ta tu  nie ulega więc w ątpliwości. Z resztą, 
nie m oże być mowy o stosow aniu art. 19 do spraw  te- 
ry torjalnych , bow iem  już istn ie jąca g ran ica nie może 
być uznana za n iedającą  się zastosow ać. A utor w ystę­
pu je  przeciw ko dy rek to rja tow i wielkich m ocarstw  i 
zw raca uw agę, że p ro jek t ten w yszedł od M ussolinie­
go i H itle ra , byłych socjalistów  „biegłych w  sztuce 
k ierow an ia  m asam i, ale k tó rzy  zaw sze okazyw ali gor­
szą o rjen tac ję  w  sp raw ach  m iędzynarodow ych". P rz y ­
stępu jąc do p ak tu  czterech , F ran c ja  zdyskredy tow ała-
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nych i kanałów , niezm ordow ana p raca  nad  gospodar- 
czem podniesieniem  k ra ju  —  to widok, jaki P oznań­
skie i Pom orze ro z tacza ją  dzisiaj p rzed  cudzoziem ­
cem. P o lska  jest k ra jem  pełnym  żywotności, k ra jem  
nowoczesnym, ożywionym  duchem  dem okratyzm u, o d ­
pornym  na komunizm. R ozsądek, jakim  k ierow ała się 
Polska w swych pracach  paristwow o-twórczych, jest 
gw arancją, że p raca  ta  doprow adzona zostanie do p o ­
m yślnego końca.

L ‘Europe Centrale 15.1V, om aw iając zbliżające 
się w ybory p rezy d en ta  R zeczypospolitej w Polsce 
stw ierdza, że p ra sa  polska unika poruszania tej sp ra ­
wy, co jednakże nie dowodzi, że opinja nie in teresu je 
się nią. W śród kandydatów  wym ieniany jest m arsz. 
P iłsudski. Są jednak  w szelkie dane, aby sądzić, że 
M arszałek  nie zgodzi się na objęcie p rezyden tury , jak 
to uczynił p rzed  7 laty . Mówi się rów nież o P ad e rew ­
skim, w ydaje się jednak  m ało praw dopodobne, aby 
zgodził się on kandydow ać. Co do p rezyden ta  M o­
ścickiego to wybór jego byłby praw dopodobny, o ile 
zgodziłby się on pozostać na swem stanow isku na d a l­
sze siedm iolecie. Mówi się wreszcie o kand y d a tu rze  
p rem jera  P ry sto ra , który, w razie  w ybrania na P r e ­
zydenta, byłby zastąp iony  na stanow isku p rem jera  
przez m inistra Becka.

The Econom ist 22.IV  w korespondencji z W a r­
szawy p odaje  szczegóły sfinansow ania budow y linji 
kolejow ej G órny Śląsk — G dynia i om awia dane licz­
bowe o handlu  zew nętrznym  Polski i inform uje
0 p rzed łużen iu  umowy Sow poltorgu i o zam ów ieniach 
sowieckich d la Polski, w reszcie podkreśla  trudności 
polskiego przem ysłu  węglowego i naftowego.

POLSKA A NIEMCY,
Der Ring Nr. 15 p isząc o projektow anym  bojko­

cie tow arów  niem ieckich  w Polsce tw ierdzi, że p o ­
w oływ anie się na a'kcję an tysem icką w Niem czech 
nie m oże uspraw iedliw ić tego rodzaiju działań, k tó re 
naruszają  trak ta ty  m niejszościowe. Pom iędzy sytuacją 
Żydów w N iem czech i N iem ców w Polsce niem a p ra ­
wnej rów norzędności. A kcja bojkotow a, popierana 
przez w ładze polskie, nosi w szelkie cechy prow okacji, 
;aiby móc „łow ić ryby  w  m ętnej w odzie".

1 A O G Ó L N E
by się w  oczach św iate, naraża jąc  się jednocześnie 
n a  izolację. U stępliw e stanow isko F rancij w  tej sp ra ­
wie jesit dalszym  ciągiem polityki abdykacji —  bez 
rekom pensaty , k tó ra  znalazła- tak  dobitny w yraz w 
uk ładach  lozańskich  i w  dek laracji genew skiej z dn. 
11 grudnia r. ub., p rzyznającej Niemcom rów noupraw ­
nienie w  dziedzinie zbrojeń.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA WOJNĘ,
Berliner M onatshefte  pośw ięcają swój zeszyt 

kwietniowy kw estji odpow iedzialności za wybuch 
wojny, przyczem  niek tóre a rty k u ły  zam ieszczone są 
w językach francuskim  i angielskim . N a czele n u ­
m eru zna jdu jem y  w yjątek  przem ów ienia H itle ra  przv 
otw arciu  R eichstagu w Poczdam ie, poświęcony s p ra ­
wie odpow iedzialności za wojnę. N um er zaw iera 
m. in. a rty k u ły  au torów  francuskich i angielskich, 

k tóre głoszą, że F ran c ja  jest odpow iedzialną za w o j­
nę i że p ro jek tow ała ona pogw ałcenie neutralności 
Belgji.

Drukowano na prawach rękopisu.
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